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OD TEGO TRZEBA ZACZYNAĆ 


W Polsce bada się przeważnie zagadnienie kultu- 
ry wsi w oderwaniu od chłopa i jego obecnych wa- 
runków egzystencji, zamało robiąc w tym kierunku, 
aby go wyrwać z nędzy dzisiejszej i dać mu tę moż- 
ność, by stał się pomn zastanego dobytku 
kulturalnego. 

Zajmują się więc jedni badacze regjonalnem pięk- 
nem ziemi, dokonywują zdjęć fotograficznych czarow- 
nych zakątków, strojów, kolekcjonują je w albumy, 
posyłają na wystawy. 


cielem 


Inni chcą uzupełnić dzieło życia Oskara Kolber- 
ga, skrzętnie zanotowując posłyszane a jeszcze ogóło- 
„wi obywateli nieznane piosenki i porzekadła, jeszcze 
inni badają psychikę wielkich chłopów Kasprowicza 
i Orkana, doszukując się źródeł ich wielkości w dzie- 
dzictwie kultury ludowej. 


W następstwie takiego stanu rzeczy, czytelnik bro- 
szur i książek wymienionych badaczy odnosi wraże- 
nie, że sama kultura wsi to coś zastanego, stanowią- 

| cego zamkniętą całość, coś istniejącego obecnie i mo- 
gącego bytować w przyszłości ponad i bez udziału te- 
go, kto nią żyje i powinien ją pomnażać, t. j. chłopa. 

Nic też dziwnego, że działalność kulturalna prze- 
ważnie zasadza się obecnie na rejestrowaniu elemen- 
tów kultury ze straszliwie małem zrozumieniem ko- 
nieczności powołania do jej tworzenia i rozwijania 
chłopskich synów. 


Jakże można mówić o kulturze wsi bez udziału 
w kształtowaniu jej dróg rozwojowych chłopa? Jak- 
że można mówić o kulturze wsi bez zdania sobie spra- 
wy z przeraźliwych warunków egzystencji chłopa, któ- 
ry cofnął się w swem bytowaniu o kilkadziesiąt lat 
wstecz i nie może pchnąć swego zdolnego dziecka na 
wyżyny nauki i sztuki? 

Czyż można kształcić dziecko, gdy się pożycza 
ogień z domu do domu, gdy całą rodzinę, złożoną 
z kilkunastu osób, obsługuje jedna para trepów, kiedy 
na jedną morgę przypada do spadku kilkoro dzieci, 
kiedy i gruntowych podziałów osiągnęły już ta- 
ką wąskość, że i połowy chałupy na nich nie można 
postawić? 

Gdy więc mowa o kulturze wsi, tworzonej przez 
nią samą, to od zaspokojenia głodu trzeba zaczynać, 
od nasycenia chłopów ziemią, od gruntownej, z żelaz- 
ną konsekwencją, nieubłaganie przeprowadzanej refor- 
my rolnej. „. . 

Mówią, że niema ziemi, że zamalo. 

Nieprawda. 


Jest. Setki tysięcy hektarów kiepsko uprawnych, 
zapuszczonych, pod etykietką obszarniczych, już tylko 
tradycją żyjących nazwisk „patrjotów“, którzy nie 
chcą płacić podatków, ale wszelką cenę, 
choćby nieobsianą chcą zatrzymać. 


ziemię za 


Mówi się, że chłopi nie chcą kupować parceli. 

Nieprawda. 

To wykręt, kłamstwo, bo ci „patrjoci'* chcą nieje- 
dnokrotnie parcelować jedynie staiska kamieni, zwały 
gliny, przepaści bagien, błock i nieużytków. A ż 
na taką parcelację może pójść chłop, który całe życie 
marzył o własnych morgach, od ust sobie odejmował, 
by zebrać krwawicowe na kupno ziemi grosze? 

Mówią, że chłopi są marnymi spłatnikami, że da- 
ja pieniądze, ale nie odrazu i nie w gotówce. 

Znowu wykrętl 

Są wypadki, że chłopi płacili gotówką po 1200 
złotych za morgę. Chcą płacić po 1400 i wyżej, ale 
niema... ziemi. 

Trzeba dać chłopom chleba. Trzeba pokrajać te 
płaty obszarnicze, nieużyteczne ludziom i państwu, 
ugorujące w wegetacji chwastów, gdy o miedzę roz- 
pacz chłopskiego głodu bije w niebo krzykiem, gdy 
o krok, o dwa żyje człowiek gorzej niż pies, żywi się 
jak ongiś za pańszczyźnianych czasów: korzeniami, 
szezawiem i końskim zębem. 

Od tego trzeba zaczynać! 

I to trzeba wiedzieć, że droga do kultury wsi nie- 
którędy indziej wiedzie, jak poprzez jej podniesienie 
gospodarcze i wyzwolenie z nędzy dzisiejszego kryzy- 
sowego bytowania. 

Mało wiedzieć! 


Wszystkiemi siłami trzeba działać w tym kierun- 
ku. Niech się chłop z przybicia duchowego, wytwo- 
rzonego biedą, podźwignie, niech kark wyprostuje, 
niech w spokoju o swoją i swych synów przyszłość 
z entuzjazmem kraje pługiem własny zagon, na któ- 
rego zdobycie całe życie poświęca. 

A więc niepodobna mówić w Polsce o kulturze 
wsi w oderwaniu od chłopa, od jego nędzy i materjal- 
nego trwstecznienia. 

Niepodobna opierać działalności kulturalnej i two- 
rzenia nowej kultury Narodu Polskiego na statyce ba- 
dań i bezwładzie akcji kulturalno - oświatowej, której 
brak naturalnej podstawy, — ludzkiej — egzystencji 
chłopa polskiego. 

I niema tu żadnych półśrodków. 


Jest natomiast jedna twarda decyzja: by o gór- 
nych regjonach kultury wsi marzyć, o jej rozkwicie, 
rozwoju, potędze przekuwającej dusze ludzkie na me- 
tal o czystym dźwięku, trzeba chłopu dać podstawę, 
oparcie, staje własnego gruntu, w który wparty nogami 
dźwignie głowę ku myśleniu i ręce-do tworzenia*wy- 
ciągnie. 

Od tego trzeba zaczynać! 


Ludwik Stańczykowski 
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JANUSZ KACZMAREK 


CZYN PONAD WSZYSTKO! 


Myślą przebiegasz świat długi, szeroki, 

Myślą odsłaniasz chmury i obłoki, 

Myślą rozdzierasz tajemnic zasłony, 

Myślą odrzucasz i chwytasz gromy. 
Lecz czem bez dźwięku jest myśl głęboka, 
Gdy ją nie wchłonie słowa opoka? 


Czyn spełni wszystkie nadzieje ludzkości 


Czyn świat upiększ 
Czyn urealni na 


Słowo rozświeca ciemności ducha, 

Słowo na ustach uśmiech rozdmucha, 

Słowo hartuje broń bohatera, 

Słowo potęgę i moc wydziera. 
Lecz czem bez nu są słowa mądrości, 
Które przeminą w zapomnień ciemności? 


dziełami mądrości, 


mielsze marzenia, 


Czyn da zachętę młodym pokoleniom! 


DROGI W PRZYSZŁOŚĆ 


17 i 18 maja b. r. odbył się w Pińsku Zjazd Po- 
leskiego Związku Mł. Wsi. Zagaił go kol. Prezes St. 
Zawadzki, witając przybyłych przedstawicieli władz 
i organizacyj, oraz delegatów Kół. W krótkich słowach 
podziękował za liczne przybycie, mimo trudnych wa- 
runków zarówno finansowych, jak i drogowych '), 
podkreślając odmienny od poprzednich charakter 
obecnego Zjazdu. Zamiast (jak to dawniej bywało) ma- 
nifestacji siły organizacyjnej, zjazd tegoroczny został 
poświęcony gruntownym obradom i przemyśleniom. 
Dlatego też odbywać ię ma on w ciągu 2 dni, a jego 
prace będą się odbywać w 5 komisjach, które cały ma- 
terjał gruntownie przepracują, wnosząc na plenum go- 
towe już wnioski. Ten system zjazdu potrzebny jest 
dla pogłębienia prac i da niewątpliwie dobre rezultaty. 

Witali Zjazd: p. Mikołaj Waiss w imieniu Staro- 
sty Powiatowego, p. Moliński w imieniu Urzędu Wo- 
jewódzkiego Poleskiego, p. Kobyliński w imieniu 
Centralnego Komitetu do Spraw Młodzieży Wiejskiej, 
p. insp. Gomułko w imieniu Poleskiej Izby Rolniczej, 
p. Rabakiewiczowa w imieniu Kół Gospodyń Wiej., 
p. Forkasiewicz w imieniu Org. Rol., zaś w imieniu 
zkół rolniczych na Polesiu kierownicy pp.: St. Tarach, 
Nadańska i Cz. Dąbrowski, w imieniu K. K. O. p. 
czyński, w imieniu szkoły przysp. kupieckiego p. 
Nowołtarski i w imieniu Centralnego Związku Młodej 
Wsi kol. Stanisław Gierat. 

Po przemówieniach powitalnych, na wniosek 
przewodniczącego, zebrani uczcili przez powstanie. pa- 
zmarłego š. p. profesora Mikułowskiego-Pomor- 
skiego. 

Sprawozdanie z działalności Zarządu i z prac kie- 
rownictwa złożyli: kol. St. Zawadzki i kol. K. Gro- 
chowski, zaś z prac Komisji Rewizyjnej kol. Roman 
Pruski. 

Referat p. t. „Nasze drogi w przyszłość“ wygłosił 
kol. Stanisław Miechówka, kierownik Centralnego 
Związku Młodej Wsi. Dyskusja nad referatem odby- 
wała się w poszczególnych komisjach. Celem spraw 
niejszego i dokładniejszego przepracowania różnych 
zagadnień tyczących się prac Związku, zostały powo- 
łane komisje: organizacyjna, kulturalno - oświatowa, 
wychowania fizycznego, gospodarcza, koleżanek i ko- 


M. W. 
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Po wybraniu komisyj i po zapisaniu się do nich 
przez delegatów Kół, obrady plenarne Zjazdu przerwa- 
no do godz. 12 następnego dnia z tem, że poszczególne 
komisje w dniu tym mają obradować od godz. 8 rano 
i przygotują odpowiednie wnioski na plenum Zjazdu. 
Po przerwie rozpoczęto wieczornicę, w czasie której 
Koło Młodzi Wiejskiej z Domaszyc zainscenizowa- 
ło kilka piosenek. 

W drugim dniu Zjazdu o godz. 12-tej wznowione 
zostały plenarne obrady i poszczególne komisje we- 
dług kolejności odczytywały swe wnioski, które ple- 
num przyjęło. 


Z wniosków komisji organizacyjnej: 

Odczytany i przepracowany na komisji projekt statutu 
Związku Młodej Wsi woj. Poleskiego, uchwalony został przez 
sklamację. š 

Zarządy P. Z. M. W. jako powiatowe ogniwa Zw. 
ku Młodej Wsi woj. Poleskiego, stać mają nieustępliwie w obro- 
nie samodzielności i niezależności wszelkich poczynań Związku, 
kierowane tem przedświadezeniem, ż przyczynią 
się do zapewnienia Ruchowi Młode: tych warun- 
ków do spełnienia wielkiej roli, jaką ten w życiu Polski ma 
odegrać. 


Każdy członek Zarządu P. Z. M. W. obowiązany jest przy- 
najmniej do czterech wyjazdów w teren w okresie rocznym. 


Zjazd wzywa Zarząd Z. M. W. woj. Poleskiego do poczy- 
nienia najniezbędniejszych starań, by jaknajrychiej przywróco- 
ne zostały w powiatach, niezbędne dla rozwoju całokształtu prac 
Związku, etaty instruktorów Związku owanych bezpośred- 
nio przez samorząd terytorjalny, org: 
ku. Zjazd, doc aczenie instruktorów spo- 
łecznych organizacyj wiej do dźwignięcia się 
jej na należyty poziom i w zrozumieniu konieczności zabezpie- 
ezenia instruktorom nali ch warunków pracy, apeluje do sa- 
morządu gospodarczego o zajęcie się tem zagadnieniem jako sta- 
nowiącem podstawę do dalszego pomyślnego rozwoju prae spo- 
iecznych na odeinku wiejskim. 


Z wniosków komisji oświatowo-kulturalnej: 


Zważywszy na niski stan oświaty na wsi, 
pod uwagę, że nauka w szkołach powszechnych wy 
nia i średnich ogómokaztalcącydh: jest Przy 
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Zjazd stwierdza, że w programach nauczania nie są w nale- 
żytej mierze uwzględnione potrzeby wsi i jej życie kulturalne, 
domaga się zatem rozbudowy programu w tym duchu. 


* Zjazd w uznaniu dla działalności T-wa Popierania Budow; 
Szkół Powszechnych, uchwala, aby każde Koło przystąpiło w cha- 
rakterze członka do tegoż T-wa. 


Zjazd uznając, iż powiatowy instruktor p. rą 
prowadzeniem przysposobienia rolnie; 
nie powiatach, przy złym stanie dró 
nięcia całokształtu pracy Kół i odpowiedniego jej nastawienia, 
co odbija się na właściwej pracy kulturałno-oświatowej, doma- 
ga się w pierwszym rzędzie instruktorów młodzieżowych, wol- 
nych od pracy p. rs a tylko luźnie z nią związanych, 


obarczony 
ego na dużych terytorjal- 
E, ma możności ogar- 


Zjazd, uznając pierwszorzędną rolę wychowawczą prasy 
młodowiejskiej, uchwala, aby każde Koło prenumerowało cona, 


mniej 1 egz. „Siewu Młodej Wsi“ i „Przewodnika Wiejskiego”. 


Ruch Młodowiejski musi dla swej mocy pogłębiać bogactwo 
życia przez wniesienie nowych warto: 
ogólnonarodowej i ogólnoludzkiej. Stąd Zjazd aprobuje utwo- 
rzenie przy Z. M. W. woj. Poleskiego Koła Literackiego, które 
skupi przejawy kultury wsiowej i nie pozwoli zatraca 
nostkom zdolnym i utalentowanym. 


w dziedzinie kult 


Z wniosków komisji p. w. i w. f: 


Zjazd stwierdza, iż młodzież wiejska, przebywająca w wo. 
sku, zdobywa wielkie walory wychowawcze, dzięki duchowi d 
mokracji naszej Armji. To też Zjazd z prawdziwą satysfake, 
składa serdeczne podziękowanie Armji za dotychczasowe prowa- 
dzenie hufeów p. w. i w. f, biorąc zaś pod uwagę fakt, że tęż; 
na fizyczna młodzieży w wielkim stopniu decyduje o przygoto- 
waniu narodu do obrony kraju, Zjazd zwraca się do władz woj- 
skowych z apelem o szersze otoczenie fachową opieką oddziałów 
p. w. i w. f. Związku Młodej Wsi -woj. Poleskiego. 


Walny Zjazd wzywa Zarząd Z, M. W. woj. Poleskiego do 
usilnego krzewienia tężyzny fizycznej wśród młodzieży wiejskiej 
zorganizowanej w Kołach, gdyż wymaga tego interes Państwa 
i Narodu. 


Zjazd wzywa Koła, aby organizowały zawody międzykóło- 
oraz aby członkowie Kół, znający się na pracy p. w. i w. f, 
byli żołnierze i podoficerowie, prowadzili sekcje p. w. i w. f. 


STANISŁAW OLSZEWSKI 


JAK FRANEK ZOSTAŁ 
CZŁONKIEM KOŁA 


(Dokończenie). 


Była to Hela, córka Grzędy. Urodna i mądra 
uczyła się w mieście. Franek często popatrywał 
w swoim czasie za nią. Podobała mu się. Teraz 
skoczyło go to pytanie, Było tak proste i ZETE, 
niepodobna było odpowiedzieć nieprawdą. Zaczerwie- 
nił się tedy jak burak, a potem, że to dziki był, fry- 
gnął kosę i uciekł w obejście. W jakiś czas potem 
Franek wyszedł na drogę. Tu spotkał Józka, który 
szedł do niego, wesoło pogwizdując melodję usłysza- 
nej na zebraniu piosenki. 

— Słuchaj, Franiu, w niedzielę po południu, ma- 
my zebranie, na które cię zapraszamy, będziemy oma- 
wiać, kiedy urządzić majówkę i przedstawienie, w kłó- 


w swoich Kołuch, oraz udzielali pomocy tym Kołom, które 
} odpowiednio wyrobionych w tym kierunku jednostek, 


Z wniosków komisji gospodarczej: 


Zjazd stwierdza aszające rozdrobnienie gospodarstw 
rolnych, wzrost bezrobocia na wsi, spadek dochodu społecznego 
wsi i domaga się ze strony Rządu natychmiastowej akcji za- 
radczej. 

Młodzież widzi uzdrowienie ohcenych stosunków w przebu- 
dowie ustroju gospodarczego, zmierzającego do: 


a) uznania ziemi za warsztat produkcji, służący dla zaspo- 
kojenia potrzeb człowieka, a nie kapitału, służącego do wyzy- 


h) przeprowadzenia parcelacji większej 
wytworzenia nowych samodzielnych gospodarstw, dopełnienia 
gospodarstw karłowatych i tworzenia nowych kolonij wiejskich. 
Ziemia winna być przejmowana za długi i zaległe podatki na 
rzecz Skarbu Państwa, 


e) w 
gruntów, 


vania w szybkiem tempie komasacji i meljoracji 


d) wprowadzenia w 
diugoletnie spłaty, aby um 
rolnym jej nabywanie, a nie parcelacji ma, 
gdyż tą drogą ziemia nie przechodzi na własno: 
ców, którzy traktują ją jako przedmiot handlu, 


ycie wyłącznie parcelacji rządowej na 
rolnikom małorolnym i bez- 
ków z wolnej reki, 
wlników,a kup- 


e) udzielania zezwoleń na kupno 
wej tylko 
chowar 


mi z parcelacji rządo- 


m, którzy mają przygotowanie fachowe, jak np.: wy- 
ie szkół rolniczych, p. r. oraz tym, którzy sami będą 
gospodarstwo. 


d wzywa młodzież wiejską do licznego wstępo- 
roln, spółdzielczych, handlowych i uniwersyte- 
tów wiejskich, jako placówek przygotowujących do prowa- 
dzenia pracy na wsi. Walny Zjazd apeluje do samorządów 
i instytucyj gospodarczych o tworzenie funduszów stypendjal- 
którym war 


ch dla umożliwienia dostępu do szkół synom w 
materjalne nie pozwalają na kształcenie si 


Zjazd wzywa wszystkie Koła do prowadzenia p. r. Rów- 
e Walny Zjazd zwraca się do woj. komisji p. r. i Izby 
zej o ujęcie akcji p. r. w systematyczną, planową pracę 
3 stopni sprawności rolniczej. 


nocześi 
Rol 
p. r. w formie 


u — L IIIQ m i 


rem chcielibyśmy, abyś wziął udział, jesteś taki śmiały 
i zdolny, nauc: yś się prędko, a zobaczyłbyś, jak to 
na zebraniu miło. Takie śliczne piosenki śpiewam 
gramy w różne gry. czytamy pożyteczne książki, a ta 
ka pomiędzy nami zgoda, że aż miło. No, dobrze? 
Przyjdziesz? 


Franek zamyślił się trochę. 
` — E, daj mi spokój, do czego ja wam tam jestem 
potrzebny, nie przyjdę. 
— Ale słuchaj, Franiu, wła 
ny. Koleżanka Hela prosiła mni 
przyprowadził. 


śnie, że jesteś potrzeb- 
żebym cię koniecznie 


Franek zarumienił się i nieśmiało wyszeptał: 

— Może przyjdę. 

Uścisnęli sobie ręce i poszli zmęczeni po całodzien- 
nej pracy na spoczynek. 

Na drugi dzień Franek wstał wcześni 
i razem z ojcem poszedł do roboty. Dziwili się ludziska 
tej zmianie, życzliwie umiechali się do Franka, które- 
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Zjazd wzywa Kola Mt. W. do organizowania zespołów 
a spółdzielczego, celem poznawania wszystkich 
placówek spółdzielczych i przyspieszania ich powstawania. Wal- 
ny Zjazd poleca utrzymywanie ścisłego kontaktu z istniejącemi 
placówkami spółdzielczemi © winny dostarczać ma- 
terjałów samokształceniowych do prac zespołów spółdzielczych, 
wzywając zarazem Zarząd Z. M. W. woj. Poleskiego i sekcje 
Młodych Agronomów do opracowania regulaminu i programu 
pracy sekcji przysposobienia spółdzielczego. 


Z wniosków sekcji koleżanek: 


Zjazd, doceniając znaczenie pracy kobiecej na terenie wsi, 
poleca wszystkim Powiatowym Zwiąy Młodej Wsi zorgani- 
zowanie sekcyj koleżanek zarówno w powiatach, jak i kołach. 
an zdrowotności i hig] 
kowym zajęcie się temi zagadnie- 
kursów, konkursów oraz konferencyj. 


Stwierdzając b. niski 
poleca swoim władzom zw 
niami przez organizowani. 


że dola dziecka na wsi 
je dostatecz- 


Zjazd z wielkim bólem stwierdz 


W z 
di 


zku z tem sekcje koleżanek winny zaopiekować sie 
na w. ą 
W wyniku wyborów do Zarządu weszli kol. kol.: 
J. Banach, K. Grochowski, M. Gryniewiczówna, W. 
Gwożździewski, M. Hryciuk, Wł. Łagodziuk, J. Nadań- 
ska, I. Rożko, J. Szachnowicz, M. Szczurko, St. Za- 
wadzki. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano kol. kol.: A. Bog- 
danowicza, J. Numeniuka, J. Naporę, G. Łucewicza, 
R. Pruskiego. 


W wolnych wnioskach uchwalono: 

Zwrócić do Polskiego Radja w sprawie zniżenia opłat 
za abonament radjowy dla rolników do wysokości 50% i w spra- 
wie zrównania opłat za abonament radjowy dla Kół M. W. 
ianemi dla rolników. 

z władzami Dyrekeji Lasów Państwowych, 
aby w pierwszym rzędzie lasy państwowe sprzedawały drzewo 
bezpośrednio  młod: wiejskiej, używajacej go na budulec 
i potrzeby własne, a nie kupcom, dzięki czemu wieś narażona 
gdyż zmuszona jest do nabywania 


jest na większe wydatki, 
drzewa od pośredników. 


ZBLIŻA SIĘ ŚWIĘTO SPÓŁDZIELCZOŚCI 


zanie zagadnień natury gospodarczej r 
szej wsi może się odbyć na drodze spółdzielczej. Praw- 
da ta wydaje się zupełnie oczywistą. 

Kredyt drobnych rolników, przetwórstwo i zbyt 
produktów rolniczych, zakupy, wreszcie szereg innych 
działów związanych z życiem domowem i gospodaro- 
waniem — oto dziedziny, które mogą być rozw ne 
na drodze spółdzielczej. Zainteresowani najlepiej wyj- 
dą wówczas, gdy sami, nie oglądając się na niczyją po- 
moc, ujmą w swe ręce te dziedziny życia gospodar- 


czego. 


Zdawałoby się, że takie rozumowanie jest po- 


chnie zrozumiałe. Widocznie jednak jest inaczej, 
bo spółdzielczość nie jest jeszcze szeroko wykorzysta- 
na przez chłopów. Spółdzielczość oszczędnościowo-po- 


w: 


jczkowa na 1 stycznia 1934 r. zrzeszała 1068 tys. 
członków, co stanowi około 24 proc. ogółu rolników 
czynnych zawodowo. Spółdzielczoś mleczarska — 


rolników, czyli 


29h t aledwie 6,4 proc. czynnych za- 
y p! y 


wodowo. Spółdzielnie handlowe — 416 tys. człon- 
ków, co wynosi 9,2 proc. zawodowo, czynnych. 

A gdzież reszta? 

Ostatnio następuje poprawa w spółdzielczości mle- 


czarskiej. Wszystko to jednak jest mało, kompromi- 


mu na ten widok jakoś było radośni Tylko nie śmiał 
się pokazać na oczy Helci i gdzie tylko ją ujrzał, zjeż- 
dżał, ino się kurz robił. Tylko z ukrycia często ją 
obserwował, a raz nawet gdy w ogródku podlewała 
tki, tak się przez szparę w płocie na nią zapa- 
trzył, że przejeżdżający wozem wuj Walenty, porząd- 
nie go batem przez plecy zdzielił. 


Nadeszła niedziela. Franek wstał bardzo wcześnie 
i zabrał się do czyszczenia swojej garderoby, co było 
nadzwyczajnym wypadkiem w jego dotychezasowem 
życiu. Buty wyczyścił, aż łuna od nich biła. 


Włożył n. ebie koszulę, białą jak śnieg i tak wy- 
krochmaloną, że przy żdem poruszeniu szeleściła, 
jak liście na drzewie. Zawiązał krawat, wdział nową 
czapkę na głowę i poszedł do kościoła. Aż się za nim 
wszystkie dziewuchy oglądały, tak przystojnie wygłą- 
dał. W drodze spotkał Józka, Stacha i Ignaca, którzy 
powitali go bardzo serdecznie, 


Po wyjściu z kościoła, spotkał się z Helcią. Ucie- 
é nie wypadało, więc ukłonił się jej tak szarmancko, 


Zawstydził się swej 
e nie zauważyła tego, 
czas w mil- 
czeniu. Franek nie śmiał się odezwać pierwszy, dopiero 
Helenka zaczęła mu opowiadać o szkole, o nauce, o pra- 
cy w Kole Młodzieży tak pięknie, że patrzał w nią jak 
w tęczę, wprost połykając słowa. A przytem tak uśmie- 
chała się słodko, że pod jej wpływem przeradzał się 
w zupełnie innego człowieka. 


mu czapka spadła na ziemię. 
niezgrabności, ale Helcia udała, 


choć stłumiła w sobie śmiech. Szli jakiś 


Przy pożegnaniu musiał jej dać słowo, 
dzie po południu na zebranie. Ano... dało s 
więc trzeba pójść, a przytem wstąpił po niego Józek. 
Razem poszli. Zebranie miało się odbyć z powodu 
Inego dnia w sadku Helci. Zebrali się już prawie 
zyscy członkowie, gdy przyszedł Franek i Józek. Po- 
ano ich z radością. Franek początkowo czuł się 
bardzo onieśmielony, ale swobodny nastrój prędko go 
z tego wybawił. Na zebraniu Helenka czytała urywek 
z „Chłopów“ Reymonta, potem były śpiewy, gry, a przy 
końcu zebrania omawiano sprawę majówki i przedsta- 
wienia, w którem Franek miał dostać rolę. 
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my brali czynny udział w istniejących spółdzielniach 
i niemi kierowali, tworzyli nowe — odrazu przystąpmy 
do szerzenia tej elementarnej prawdy, że tylko na dro- 


Nowe prawo wekslowe weszło w życie 


Ogłoszono je w numerze 37 „Dziennika Ustaw* z roku 
1936 na mocy ustawy z 28 kwietnia r. b. Artykuł 75 tej ustawy 
wprowadza bardzo ważny obowiązek dla ludności rolniczej, 
zwłaszcza w tych okolicach, gdzie wielu ludzi nie umie pisać. 
Na podstawie tego artykułu jeśli ktoś podpisuje na wekslu oso- 
bę niepiśmieną, albo mogącą pisać (oczywiście za zgodą tej 
osoby), to podpis musi być uwierzytelniony przez Urząd Gmin- 
ny, albo przez rejenta (notarjusza). ' 


Podatek od nieruchomości 


W myśl rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 20 kwiet- 
nia r. b. na obszarze gmin wiejskich podatkowi od nieruchomo- 
ści podlegają: 

1) domy mieszkalne (wille, domy letniskowe), budynki 
handlowe wraz z należącemi do nich budowlami ubocznemi, 
podwórzami i placami, 

2) budynki, zajmowane przez zakłady przemysłowe z wy- 
jatkiem gorzelni rolniczych, 

3) domy stale wynajmowane lub w przeważającej czę 
a składające się z p niż z 4 izb, 


4) domy wydzierżawione oddzielnie od gospodarstwa rol- 
nego, ogrodniczego lub leśnego. 


dze zbiorowej i solidarnej pracy można zyskać lepsze 
jutro dla wsi. 

Nadarza się specjalna okazja do zapoczątkowania 
akcji. Oto zbliża się święto spółdzielcze — t. zw. Dzień 
Spółdzielczości. Od jedenastu lat spółdzielcy postano- 
wili każdego roku w pierwszą niedzielę czerwca mani- 
festować i pokazywać otaczającemu światu czem są, do 
czego zmierzają. W roku bieżącym wypada Dzień Spół- 
dzielczości 7 czerwca. Krzątają się spółdzielnie nad tem, 
aby jak najuroczyściej wypadło doroczne święto; two- 
rzą się lokalne komitety obchodowe, 
akademje, pochody i t. d. 

A my, jak mamy świętować? 

Przyłączmy się do planów starszych, dajmy 
tości ducha' młodych, ducha zapału i entuzja- 
zmu. Gdy wogóle na miejscu nie zamierza się urządzać 
święta — my sami weźmy na siebie zorganizowanie 
Dnia Spółdzielczości. Choćby w najskromniejszych 
rozmiarach wykażmy solidarność z ruchem spółdziel- 


przygotowują 


uroczy 


czym. 
Tegorocznem hasłem Dnia Spółdzielczości 
konkretny czyn spółdzielczy. A więc może i my również 
potrafimy spełnić w tym dniu czyn zbiorowy, z którego 
Koło czy wieś będzie miała poż 
Jeszcze zostało nam tydzień czasu — zabierzmy 
się żwawo do przygotowania Dnia Spółdzielczości. 


jest 


Franciszek Dratwa 


ZWIĄZKOWCY? 


Czyłajcie, rozpowszechniajcie „Siew Młodej Wsi”. 


Zjednajcie tylko trzech prenumeratorów dla „Siewu Młodej Wsi”, a otrzymacie pismo 


za 6 złotych rocznie, zamiast za 8. 
OOO 


Va zapytanie prezesa, czy jest kto, coby się chciał 

zapisać na członka Koła, poczuł na sobie rozkazujący 

wzrok Helenki. Zapisał się. Zaraz dostał rolę w przed- 

stawieniu. Po zebraniu koleżanka Hela przyrzekła mu, 

że będzie się z nim dzielić tkiemi wiadomościa- 

mi, zaczerpniętemi w szkole i że będzie mu pożyczać 
siążki do czytania. 


jechać do 
i ucz 


— Wakacje dobiegają końca, muszę 
szkoł, e pamiętaj, Franuś, o Kole Młodzi: 
się — kończyła prędko. 


Franek został na kolacji u Grzę 
dów, rodziców Helci. Bardzo serdecznie go ugoszczo- 
no. Na pożegnanie Helcia dała mu własnoręcznie 
haftowaną, piękną chusteczkę i obiecała pisywać 
listy ze szkoły. 


Tego wieczora 


Tak minął jeden rok, drugi, trzeci. Franek po- 
szedł do wojska i przyjechał na urlop. Pięknie wyglą- 
dał w ułańskim mundurze, a jeszcze piękniej świeciły 
na naramiennikach kapralskie naszywki. Helenka 


ukończyła szkołę, ale nie chciała być nauczycielką, wo- 
lała zaprowadzić wzorowe gospodarstwo u swoich ro- 
dziców i pracować na roli. 


Koło Młodzieży posiadało już 
i dom ludowy. 


własną świetlicę 


Franek wrócił z wojska. I znów zaszumiały złote 
łany dojrzewającego zboża. Franek zmienił się do nie- 
poznania, spoważniał, sam zaczął prowadzić gospodar- 
stwo rodziców, zyskując sobie ogólne poważanie i mi- 
łość Helenki, z którą był już po słowie. Niedługo miało 
się odbyć weselisko. Rodzice Franka dumni ze swego 
syna, miłośnie na nich spoglądali, wspominając swoją 
młodość i chwaląc przyszłą synowę, Helenkę, której 
zawdzięczali odrodzenie syna. 


Zaś stary Migas zwykł najczęściej mawiać: „Ano, 
moi kochani, czego ta ładna i mądra dziewucha nie 
dokaże!*. 
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SEKCJA KOLEZANEK 


O TEM, CO MODNE 


Moda to niczem kapryśna kobieta, która zmie- 
nia wyraz swojej twarzy zależnie od tego, co ją 
w danej chwili złości lub cieszy. Naogół takie „hu- 
morne* nie liczą się z nikim i z niczem, chcą, aby 
wszyscy dostosowywali się w danej chwili do ich ka- 
prysów i żądań. 

Coś podobnego jest też z modą — dziś są suknie 


krótkie, wąskie — jutro długie, szerokie, dziś kape- 
lusz mały — jutro z olbrzymim rondem i t. d. i t. d. 
Nie liczy się z tem, że w kieszeni pusto — zrzuca je 
ną szatę, by za chwilę w nowej ukazać się przed świa- 
tem. I tak wciąż przefruwa z kwiatka na kwiatek, 
Kolebką jej jest Francja, radosna, impulsywna, peł- ` 
na pomysłów Francja. I trzeba, że właśnie ten dzi- 
siejszy prąd stosowania pierwiastka ludowego w mo 
dzie przyszedł też z Francji. Dlaczego my sami nie 
zdobyliśmy się na to, dlaczego tak długo nie umie. 
liśmy naszego rodzimego regjonalizmu  dostatec 
ocenić, dlaczego aż Francja musiała nam przyjś 
z pomocą? 

Ale nawet i dziś te sprawy tak dobrze nie wyglą- 
dają. Miasto, owszem, z radością wita i wyciąga rę- 
ce poto, co wsiowe. Wieś 


$ natomiast ciągle woli jesz- 
cze to wszystko, co daje miasto, boczy się i odsuwa 
od rodzimie swojego. Czy ma rację? — Nie wiem. Te 
szatki z tandetnych materjałów fabrycznych. nigdy 
naszych mocnych płócien, ozdobionych ładnym, ręcz- 
nym haftem, czy to krzyżykowym czy atłaskiem — 
nie zastąpią i nie dorównają im. Trzeba więc koniecz- 
nie, aby nasze koleżanki zastanowiły się nad tem 
i korzysta, z tego kaprysu mody „na ludowo*, zaj 
rzały do skrzyń i kufrów, gdzie leży płótno, wyciąg- 
nęły co ładniejsze zwoje i do roboty! 

Tyle ładnych, praktycznych rzeczy d ię robi, 
bluzki radujące oczy bogactwem ozdób, sukienki 
skromne, proste, przystrojone dyskretnie haftem lub 
ładnemi guzikami, kostjumy, płaszcze — wreszcie ka- 
pelusz, czapki, torebki i pantofle. Pole do popisu 
ogromnie rozległe — a tam, gdzie były kursy kroju 
i szycia same będą szyły, gdzi Š nie — krawcowe, 
ale wszędzie same mogą ozdobić. Mamy przecież tyle 
przeróżnych wzorów ludowych, i one właśnie najbar- 
dziej nadają się do wyszyć na płótno, a jeżeli jeszcze 


Motyw kaszubski na bluzkę lub sukienkę. 


344 SIEW MŁODEJ WSI Nr. 22 
umiejętnie dobierze się kolory — wtedy pod praco- Aby zachęcić koleżanki do tej pracy, podaję na- 
witemi rękami naszych koleżanek powstaną istne razie parę wzorów kaszubskich, oraz modele na bluz- 


arcydzieła dobrego smaku i gustu. 


Bluzka z płótna (haft kaszubski). 


kę i sukienkę. Urządźmy w naszych Sekcjach coś 
w rodzaju konkursu haftu, by na wszelkiego 
rodzaju Zjazdach wyglądać schludnie,  jednoli- 
cie, a barwnie. Zresztą i o naszem młodszem rodzeń- 
stwie powinniśmy pomyśleć: i dla tych małych coś 
sukienkę, czy ubranko dla chłopczyka 
ozdobione pięknym haftem. Płótno nawet ze wzglę- 
dów higjenicznych bardzo jest zalecane, łatwiej spie- 
ra się brud, a przez częste pranie można je utrzymać 
i i porządku, czego o materjałach fabrycz- 
nych nie można powiedzieć: kurczą się, farbują i t. d. 
Nosi się je więc przepocone, brudne — no, bo prać 
niebezpiecznie. Przy szyciu sukien lub spódnic płó- 
ciennych należy zachować jeden zasadniczy waru- 
nek: mało fałd, zakładek, gdyż te gniotą się przy sia- 
daniu i suknia traci b. szybko swój świeży wygląd. 
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Motyw na bluzkę lub sukienkę. 
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= wielkie roboty meljoracyjne wykona Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych na terenie województwa wi- 
leńskiego w roku 1936/37. Roboty te obejmą regulację 
8 rzek, a mianowicie: Drujki, U! Ćwiecienia, Berezów- 
ki, Mereczanki, Stosówki, Granżanki i Wilenki. 

Na pokrycie kosztów robót Ministerstwo przezna 
ło 210 tysięcy złotych. Oprócz tego kredytu, Ministerstwo 
przyznało urzędowi wojewódzkiemu w Wilnie na te ro- 
boty z Państwowego Funduszu Meljoracyjnego sumę 10 tys. 
złotych. Przy robotach, które będą już wkrótce rozpoczęte, 
zatrudnieni będą małorolni i bezrolni chłopi (chałupnicy 
i komornicy ze wsi) oraz bezrobotni z miast. 
= Na zabudowę gospodarstw, utworzonych z parce- 
lacji rządowej, przeznaczyło Ministerstwo Rolnictwa na 
rok 1936/37 6 i pół miljona złotych, szybkie bowiem zago- 
spodarowanie gruntów rozparcelowanych przyczyni się 
do wzmożenia produkcji tychże. ` 


= Sowiety zawarły z Polską umowę na dodatkowy 
zakup nasion koniczyny czerwonej w ilości 645 ton. Cały 
tegoroczny transport tych nasion z Polski do Rosji Sowiec- 
ki sie 1.445 ton o wartości 2.600.000 złotych. Za 
iczynę Sowiety zapłacą Polsce 400 tonami tytoniu lep- 
szego gatunku, 

= Już można przesłać fotogratję zapomocą telegrafu. 
Najciekawszym wynalazkiem ostatnich lat po radju jest 
t zw. fototelegrafja, czyli przekazywanie fotografji zapo- 


* mocą telegrafu. Gdy przedtem na przesłanie zdjęć z War- 


szawy do Londynu trzeba było kilku dni czasu, a nawet 
ostatnio kilka godzin (samolotem), to obecnie na przesła- 
nie fotografji zapomocą telegrafu potrzeba tylko 11 minut. 
Wynalazek ten oddaje wielkie usługi dziennikom i czaso- 
pismom, które mogą nadawać zdjęcia zdarzeń natychmi 

— 300 nowych sadów w Wielkopolsce. Dzięki popar- 
ciu Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu w 1935 r. 
założono przy nowopowstałych osadach 267 sadów handlo- 
wych, W osadach rolniczych zakłada się sady, złożone z 60 
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Is Bocian wrócił z obcych krajów 
Scena wygląda ponuro, s . drzewa bezlistne, na- Do rodzinnych swoich stron, 
gie, wokoło półmrok... Wchodzi ubrana w szarą, brud- Dumnie stąpa pośród gajów, 


ną płachtę, zgarbiona, z kosturem w ręku. Za sceną sł Biednym żabom głosząc zgon. 
chać wiatr. Zima mówi ponuro, przeciągle, jakby Boże daj, Boże daj, 
groziła wszystkim. By oczyścić z gadów kraj. (2 razy) 

— Jesłem zima... stara, sterana i zmęczona! Kędy 
się obrócę, wszędzie, jak złośliwe psy, kąsają mnie pro- 
mienie słoneczne! Pieką poparzone plecy i twar: 
a z mej szaty lodowej, przetkanej wzorami gwiazdek 
śnieżnych, ściekają krople wody. 

— Oddech mój, co ludzi na śmierć w polu zamr 
żał, do chat ubogich się wdzierał — zdrowie zabiera 
eciom, co dręczył bydełko w obórkach lichych 
i wszelki cie, ku mej radości ogromnej, niweczył do 
cna — dzisiaj już zamienił się jeno w opar przezro- 
czysty i ponad obszarami łąk i pól unosi się bezwład- 
nie... i kona, rozszarpywany przez ciepły wiatr z po- 
łudnia! 


Zima nasłuchuje, potem podnosi się i mówi ze stra- 
chem i wstrętem: 

. Co to?.. co to?... słychać głosy... śpiewanie — 
to wiosna idzie! Muszę uciekać, uciekać na północ, kę- 
dy wieczne moje królowanie w państwie lodów, gdzie 
słońce nie dochodzi, a ludzie nie uśmiechają się i nie 
śpiewają nigdy, kędy trwa wieczna martwota i śmierć... 
tam mój żywioł! (ucieka). 

Na scenę ze wszystkich stron wbiega wesoło groma- 
da młodzieży: chłopców i dziewcząt, ustawiając się półko- 
lem, dziewczęta naprzedzie, chłopcy z tyłu w ten sposób, 
że patrząc od środka, mamy zespół podzielony na cztery 
y I i II żeńskie, II i IV męskie. Zespół wygłasza recy- 


gru 
SĄ wą i sii i zliwie zla! $ s; $ DS `, iq 
Zmęczona jestem, bezsilna i straszliwie zła! tącję, wyjątek z powieści Reymonta p. t. „Chłopi* w ten 


Och, gdyby na jeden choć jeszcze dzień zdob wą 
moc minioną!... Wystrzelające pęki kwiatów przysy- 
pać śniegiem... Zmrozić całą, budzącą się roślinność, ku oraz jedną dziewczynę z miłym głosem. Stoi ona z le- 
ERO NU am S up e, Wej strony półkola. Najpierw wbiega na scenę wybrany 

— Tu słońce tak nie dochodzi, przysiądę w cieniu, chłopiec i machając ręką. woła radośnie: „Hej! zwiesna 


by trochę odpocząć. WAŻ, ci to idzie!“, poczem wbiegają wszyscy i wykonywują re- 
Siada na pniaku, odpoczywa, chwila ciszy, potem sly- cytącje. 


chać śpiew — zrazu cichy, stopniowo coraz głośniejszy — 
R Wiz ZA WSZYSCY: „Hej 


śpiew chóralny: objętemi polami. 


sposób, że z grupy wybieramy jednego wysokiego i z sil- 
nym głosem mężczyznę, który będzie stał w samym środ- 


! zwiesna ci to idzie, przecież nie- 


Hej, zabłysła nam wiosenka, 


Świat się cały zmienia w raj! 5 MĘSKI GŁOS: Skowronkowe pieśnie głoszą ją 
Już po polu brzmi piosenka, guntung 
Echo jej powtarza gaj! ŻEŃSKI GŁOS: i to słońce święte... 


By kwitł wiecznie luby maj, I GRUPA: i żen wiatr pieszczący „słodki. a ciepły, 
By kwitł wiecznie luby maj. (2 razy) kiej matczyne całunki... 


do 70 drzew, w osadach zaś robotniczych z 30 do 40 drzew. w Zamoś 
W. roku bieżącym będzie założonych ponad 400 sadów tego szeze ki 
typu z 24 tysiącami drzew owocowych. 


iu strawił 120 budynków. W tym czasie było je- 
a mniejszych pożarów. 


= Ruch drzewny w portach polskich stale wzrasta. 
= Sim iżześu HAdOYBLU A jest Do Gdyni przybyło w pierwszych tygodniach maja o 20 wa- 
Ciągle przywozimy owoce z zagranicy. Naprzykład #onów więcej, niż w poprzednim miesiącu. Przywieziona 
w r. 1982 przyw ny 30 tysięcy korey jabłek. Powo- 6300 ton w 330 wagonach. Z portu odpłynęło 5 statków 
dem tego jest brak sadów w Polsce, a już stanowczo zam z większemi ładunkami, W ciągu miesiąca kwietnia z Gdy- 
t sadów we wsiach. Czas nareszcie pom ni odpłynęło 31 statków z pełnemi ładunkami drzewa. 

stwie sadownictwa. Nie możemy przecież e 3 = Nie każdy jest chłopem. Minister rolnictwa w Niem- 
błka zagraniczne, skoro mamy wszelkie warunki ku czech wydał rozporządzenie, które wyjaśnia, że szereg 
temu, by je mieć u siebie. urzędów państwowych, jak równie ja w nie- 

właściwem zastosowaniu wyrazó „chłopski“, 
»chłopstwo“ i t.d. Wyrazy tesą często używane w celu 
i rzeczy, mających coś wspólnego ze 
„chłop“, wskutek obowiązującej ustawy nie- 
grodzie dziedzicznej“, nabrał specjalnego 
znaczenia, ściśle związanego ze środowiskiem, w którem 


= Sądy polubowne organizują samorzutnie kółka rol- 
na terenie Wołynia. one za zadanie załatwianie 
sporów, powstałych między mieszkańcami wsi bez ucieka- 
nia się do interwencji władz, instan 
nie osób trzecich. Sądy te ciesz 


= Klęska wielkich pożarów, która ostatnio nawiedzi 
poważnie zaniepokoiła społeczeństwo. I tak pożar 


= Nawet i tu rekordy! W Ameryce (naturalnie!) 


ag- 
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MĘSKI GŁOS: i to przytajone jeszcze dychanie 
ziemie, tęsknie czekających na pługi i ziarno.. 

WSZYSCY: i to wrzenie wesela, unoszące się 
wszędy... 

II GRUPA: i to powietrze ciepłe, orzeźwiające i ja- 
koby nabrzmiałe tem wszystkiem, co wnetki się sta- 
nie zielenią, kwiatem i kłosem pełnym. 

WSZYSCY: Hej, zwiesna ci to idzie! 

ŻEŃSKI GŁOS: jakoby ta jasna pani w słonecz- 
nem obleczeniu, 

I GRUPA: z jutrzenkową i młodą gębusią, 

HI GRUPA: z warkoczami modrych wód, 

II GRUPA: od słońca płynie, nad ziemiami się nie- 
sie w one kwietniowe poranki, 

I GRUPA: a z rozpostartych rąk świętych puszcza 
skowronki, by głosiły wesele. 

IV GRUPA: A za nią ciągną 
z klangorem radosnym, 

THI GRUPA: a sznury dzikich gęsi przepływają 
przez blade niebo, 

TV GRUPA: że boćki ważą się nad łęgami, 

H GRUPA: a jaskółki świergotają przy chatach, 


KONFERENCJA W SPRAWIE KULTURY WSI 


Na dzień 28 i 29 maja b. r. rząd zwołuje konferencję, któ- 
rej obrady poświęcone beda zagadnieniom kultury wsi. Udział 
w niej wezmą przedstawiciele rządu, samorządu, spółdzielczości, 
organizacyj gospodarczych, oświatowych i kulturalnych, czyn- 
nych w środowisku wiejskiem. Obrady plenarne rozpoczną się 
28 maja b. r. przemówieniem premjera, gen. Składkowskiego, 
poczem zostaną wygłoszone 2 referaty: „Podstawowe pierwiast- 
ki w kulturze chłopa polskiego* — ref. Jędrzej Cierniak i „Cha- 
rakter życia wiejskiego i szczególne cechy środowiska, jako pod- 
stawa właściwych form życia zbiorowego” ret. profesor Włady- 
sław Grabski. 

Komisji młodzieży wiejskiej będzie przewodniczył kol. Ka- 
zimierz Maj. Na komisji tej referat p. t, „Ośrodki i metody dzia- 
lania“ wygłoszą inż. A. Niedbalski i Tadeusz Szetela, ref. p. 1. 
„Młodzież a postęp wsi“ wygłoszą: Feliks Popławski i Józef Kor- 
pała, ref. p. t. „Znaczenie instytucyj oświatowo - kulturalnych 
dla młodzieży“ wygłoszą: Kazimierz Banach i Halina Brzo- 
skówna. , 


WSZYSCY: i wszystek ród skrzydlaty nadciąga 
ze śpiewaniem, 

III GRUPA: a kędy tchnie ziemię słoneczna szata, 

ŻEŃSKI GŁOS: chlustają zielone pędy, 

II GRUPA: i szeleszczą listeczki nieśmiałe, 

III i IV GRUPA:i wstaje nowe bujne, potężne życie. 

WSZYSCY: A zwiesna już idzie całym światem, 

STR. WSCH.: od wschodu, 

STR. ZACH.: od zachodu, 

ŻEŃSKI GŁOS: jako ta wielmożna Boża wysłan- 
niczka łaski i miłosierdzia czyniąca 

WSZYSCY: Hej! zwiesna ci to idzie! 

Grupy rozstępują się i środkiem wchodzi ubrana na 
biało, w zieleń i kwiaty, postać Wiosny. Wesołym, miłym 
i miłosnym głosem zwraca się do młodzieży. Na scenie peł- 
ne światło: 

— Z odległych hen, stron, z za mórz, z za gór, 
z tęsknotą i serdecznym uczuciem przywiązania, bie- 
glam do was młodzi związkowa, by swem ciepłem 
wiośnianem pobudzić was do nowego życia, zapalić 
przygasłe nadzieje, a swem pięknem i radością w wa- 
szych młodych sercach wieczyście trwać w nadziei 
lepszego jutra... 

— Przychodzę do was, ja, wiosna, którą wy, mło- 
dzi, w tęsknem oczekiwaniu wyczarowaliście w prze- 
cudne barwy szkarłatów i turkusów, mniemając, š 
wiosna polska jest najpiękniejszą wiosną krajów i lu- 
dów! 


Wy, młodzi, jesteście sercu wiosny najbliżsi, do 
was też pierwsza przychodzę i całą swą krasę oddać 
wam pragnę poto, by zakwitło u was jeszcze więcej ży- 
cie gromadzkie, pospólne, żeby zapanowała zgoda i mi- 
łość braterska, serdeczna. by wam pola obrodziły 
obficie wszelakiem zbożem i dobytkiem  przeróżnym. 
Przychodzę do was, wszyscy ludzie, i ciepłem swem 
pragnę wszystkich zziębniętych, chorych i smutnych, 
otulić, bo jak wy mnie kochacie, tak i ja was serdecz- 
nem uczuciem obdarzam, dając światła, ciepła i życia 
jaknajwięcej! 

Cieszcie się więc, radujcie i. kochajcie, bo wte- 
dy ja staję się jeszcze więcej słoneczna, ciepła i wszel- 
kie życie roślinne wcześniej i piękniej wokół nas za- 
kwita! 


nięto nowy rekord. Tym razem dotyczy on mleczności kro- 
wy. W jednej z ferm pod Waszyngtonem jest krowa, która 
daje około 50 litrów mleka dziennie. Liczy ona 10 lat, mia- 
ła do tej pory 7 cieląt, z tego dwukrotnie po 2 cielęta. Matka 
jej miała 24 cielęta. Na dobę daje się tej krowie 9 kilo- 
gramów mieszanki zbożowej, 5 i pół kilograma wytłoków 
buraczanych i 27 kilogramów zielonej paszy. 

= Nawet i taki rekord pobiła Ameryka. Pewien mało- 
rolny chłop w Stanach Zjednoczonych nie miał konia, prze- 
to zaprzągł swoje dzieci do pługa. Najmłodsza córka ma 
lat 14, średni syn 17 i najstarszy 20. Dzieci te zastępowały 
konia. Obecnie ojciec ich otrzymał pożyczkę rządową, za 
którą kupił konia i zwolnił dzieci od roboty. Wia- 
domość ta nie jest bajką lub wymysłem, gdyż podaje ją 
Urzędowa Agencja Telegraficzna Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Takie rzeczy dzieją się w kraju, w któ- 
rym żyje 48 miljarderów i tysiące miljonerów. 
Zachodnio-australijscy chłopi zwrócili się do v 
rządowych z żądaniem udzielenia. im obrony od szerzącej 
się plagi strusi, które niszczą pola. Struś jest, jak 


wiemy, ptakiem bardzo wielkim i ciężkim. Wysokość jego 
dochodzi do 1 metra i 50 centymetrów. Chłopi australijscy 
domagają się wysłania przeciwko strusiom oddziałów woj- 
skowych, albo zezwolenia na obronę zapomocą karabinów 
maszynowych. 

Jak wielkie są obecnie Włochy? Po zawojowaniu 
ynji przez Włochy i stworzeniu imperjum włoskiego 
obszar nowego cesarstwa wynosi 3,862,292 kilometrów 
kwadratowych z ludnością, wynoszącą blisko 57 miljonów. 


= He niedźwiedzi je w Europie? W Karpatach 
rumuńskich żyje około tysiąca sztuk niedźwiedzi brunat- 
nych, w Polsce 125, w Czechosłowacji 200, w Norwegji — 


30. To są już prawie wszystkie niedźwiedzie, żyjące 
w Europie, a mało, bo je „cywilizacja* wytrzebiła. 
= Stan lotnictwa cywilnego wielkich państw. Pierw- 


sze miejsce w ilości posiadanych samolotów cywilnych zaj- 
mują Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, mając 9,072 
samolotów, drugie Francja — 2.138, trzecie Niemcy — 
1,609 samolotów, czwarte Anglja — 1,597 samolotów. 
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GŁOS POJEDYŃCZY PODNOSI OKRZYK 

Niech żyje polska wiosna, najpiękniejsza wiosna 
krajów i ludów! 

Wszyscy podchwytują: „niech żyje“! W tym czasie 
y posłać Wiosny. wchodzi na 
gotowane, niewielkie podwyższenie. 
w ten sposób, że na początku od Ge 
dziewczęta, za niemi OE SE tworzy sie 2 
wy obraz. Wiosna uśmiechni 
lonych gałęzi i kwiatów. Ws: 
ną piosenkę wiośnianą na z 
„Cichy wiec 
zgasną zorze wnet — 


a pod lasem pod olszowym 
słychać rżenie het! 
Siwy konik tam się pasie, 
siwy konik mój — 
jest tam łączka z drobną trawką. 
jest kryniczny zdrój! 


ie śpiewu spada kurtyna. Zamiast tej piosenki 
i i wiosenną, nprz. „Wezmę ja se 
j lipki*. Na scenie ciemnieje. 


C. d. n. 


Zygmunt Łukasiak 


CO DAJE UNIWERSYTET WIEJSKI? 


Aby dać odpowiedź na powyższe pytanie, trzeba 
się głębiej nad tem zastanowić. Zdawaćby się mogło 
na pierwszy rzut oka, że Uniwersytet Wiejski nie ta- 
kiego nadzwyczajnego nie daje. Jednak, mojem zda- 
niem, jest to osąd niezgodny z prawdą. 

Uniwersytet Wiejski to najw; a uczelnia chłop- 
ska. Mówię „najwyższa“, gdyż w dzisiejszych tru- 
dnych, kryzysowych czasach, niełatwo dostać się do 
szkół średnich synowi, czy córce chłopa, a szkoły wy 


sze z powodu wysokich opłat są wogóle zamknięte 
przed młodem pokoleniem chłopskiem. 
Wiem o tem, że Uniwersytet Wiejski nie da tej 


wiedzy, którą daje wyższa uczelnia, zdaję sobie je- 
dnocześnie sprawę z tego, że nie wychowa on specjali- 
stów, jak to ezyni szkoła akademicka, ale ypuści 
w świat ludzi, znających dolę i niedolę wsi, ludzi 
z uczuciem,” ludzi - społeczników. I tej wartości Uni- 
wersytetu Wiejskiego nie może dać i nigdy nie da ża- 
dna akademja. Bo przecież wsi dziś są potrzebni 
w pierwszym rzędzie przodownicy, którzyby mogli tę 
wieś dzisiejszą, w powijakach będącą, i jeszcze niedo- 
łężną, wprowadzić na odpowiednie drogi i pchnąć ją do 
twórczej pracy. 

Ale, by być dobrym przodownikiem, trzeba dobrze 
znać drogi, wiodące do lepszej przyszłości. Trzeba wieś 
poznać do głębi, aby dać jej to, czego ma najmniej, 
a czego najwięcej potrzebuje. To też słuszną i zba- 
wienną jest rzeczą tworzenie Uniwersytetów Wiej 
które wychowują bardzo potrzebnych przodowników 
wiejskich, świadomych swego celu, którym jest prze- 
budowa wsi. 

Za mało mamy jeszcze uniwersytetów, aby te mo- 
gły wychować dostateczną ilość przodowników, zdol- 
nych do skutecznej pracy społecznej na swych tere- 
nach. Dotychczasowa liczba, to kropla w morzu. 
A cóż to daje Uniwersytet swojemu wychowankowi? 


Przedewszystkiem daje człowiekowi wiejskiemu oświa- 
tę i kulturę. Uniwersytet Wiejski wychowuje człowie- 
ka wiejskiego na działacza społecznego, który w pracy 
gromadzkiej ma pchnąć dzisiejszą skłóconą i bierną 
wieś do twórczej pracy. Rozszerza horyzont umysło- 
wy, przez wdrożenie do samodzielnego i krytycznego 
myślenia. Rozwija w wychowankach tak cenne war- 
tości, jak silna wola, szybkość decyzji, jasność sądu, 
odpowiedzialność za swe czyny, słowem, wychowuje 
człowieka pełnowartościowego, zdolnego do samodziel- 
nej pracy. 

Wykorzystanie tych wszystkich możliwości, które 
daje uniwersytet, zależy w dużej mierze od tego, co się 
dzieje w duszy jednostki, przybywającej do uniwer- 
sytetu. 

Uniwersytet nie uznaje starych, zacofanych i prze- 
żytych poglądów, ale jest instytucją, szerzącą postęp; 
wychowuje człowieka wolnego, świadomego swych ce- 
lów i praw, który nie będzie zginał karku przed dzie- 
dzicem, całował po rękach księży, drżał przed wład: 
czy zapominał języka w gębie, gdy się znajdzie 
w urzędzie. 

Oto, co nam daje Uniwersytet Wiejski. 

Bolesław Macudziński, 
Konińskie. 


BŁOGOSŁAWIONE 
Błogosławione, te jasne i proste 
Serca wierzące z słodyczą gołębią, 
Które, przetrwawsz: 1 losu chłostę, 
Szlachetnych pragnień w sobie nie wyziębią, 
I chociaż niemi burza nies: 
Widzą wciąż piękno i dobro 


A. ASNYK 


KOMUNIKACJA POLSKA A L. O. P. P. 


Zagadnieniami, dotyczącemi lotnictwa, zajmują 
się w Polsce, jaki w wielu innych państwach, 
Ministerstwo Spraw Wojskowych i Departament Lot- 
nictwa Cywilnego Ministerstwa Komunikacji. Minister- 
stwo Komunikacji działa w dziedzinie lotnictwa cywil- 
nego w trzech kierunkach: szkoli nowe kadry pilotów, 
popiera rozwój rodzimego przemysłu lotniczego i orga- 
nizuje sieć urządzeń naziemnych, jak lotniska, po- 


mieszezenia na samoloty. schrony i t. d. Jeżeli chodzi 
o wyszkolenie pilotów, to ma ono charakter dwusto- 
pniowy. Pierwszym stopniem jest szkolenie pilotów 
szybowcowych (szybowiec — to samolot bez silnika), 
Ten dział olenia rozwija się także i dlatego, że ma 
szczególną opiekę Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw- 
gazowej. 
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Środki pieniężne, jakiemi budżet państwa może 
w obecnej chwili rozporządzać, są jednak zbyt szczu- 
płe, aby mogły zaspokoić wzrastające stale potrzeby, 


SZLACHETNE ZAWODY W OFIARNOŚCI NA RZECZ ARMJI 


Zwi Samorządowych w Warszawie 
zwrócił się do ogółu pracowników miejskich w stolicy o dobro- 
wolne przeznaczenie na Fundusz Obrony Narodowej po pół pro- 
cent od miesięcznej pensji, Dobrowolne opodatkowanie się ma 
trwać przez 6 miesięcy. 

Spółdzielnia „Rolnik“ w powiecie siedleckim skupia prz. 
ważnie drobnych i średnich rolników. Udziałowcy i ezłonkow 
tej spółdzielni postanowili jednomyślnie opodatkować 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej i wystąpić z ape 
rolników z całego powiatu o prz się do tej akcji. 

| Robotnicy śląskiej fabry mer“ w Siemianow 
uchwalili ofiarować jednodniowy zarobek, t, j. 4 procent mi 
sięcznego zarobku, na rzecz Funduszu Obrony Narodwej. A pra- 
cownicy wydziału powiatowego w Postawach zebrali na Fu 
dusz Obrony Narodowej i przekazali na ręce Naczelnego Wo- 
dza sumę 1.000 złotych. Kwota ta stanowi dla pracowników w, 
działu aż 15 procent ich miesięcznych poborów. 


ek Pracowników 


NOWINY GOSPODARCZE 


NOWA TAKSA ZA CZYNNOŚCI KOMORNIKÓW 


Pisaliśmy już poprzednio o nowej taksie. Dla informace 
podajemy szczegółowsze wiadomości. Strona, która wnosi o pod- 
jęcie przez komornika czynności, połączonej z opłatą lub wydat- 
kami, obowiązana jest wpłacić mu zaliczkę na pokrycie tej opłaty 
lub tych wydatków. Opłaty i wydatki, od których strona była 
uwolniona lub których nie uiściła, komornik pobierze od dłużni- 
ka. Opłaty i wydatki, nieniszezone przez dłużnika, komornik wy- 
egzekwuje od strony, która żądała wykonania czynności, chyba, 
że służy jej uwolnienie. Opłata jest stosunkowa lub stała. 

Wysokość opłaty stosunkowej zależna jest od wartości 
roszczenia, obliczonego wraz z odsetkami, kosztami i innemi na- 
leżnościami. 

Cała opłata stosunkowa wynosi: przy wartoś 
włącznie — 2 zł., przy wartości ponad 50 zł. do 100 włącznie — 
3 zł, ponad 100 zł. do 200 zł, — 4 zł, ponad 200 zł. do 400 zł. — 
6 zł, ponad 400 zł. do 600 zł. — 7 zł., ponad 600 zł. do 1000 zł. — 
8 zł, ponad 1000 zł. do 5000 zł. od pierwszych 1000 zł. — 8 zL, 
od nadwyżki za każde rozpoczęte 1000 zł. — 3 zl, przy warto- 
ści ponad 5000 zł. do 10.000 zł. włącznie: od wszych 5000 
zł. — 20 zL, od nadwyżki za każde rozpoczęte 1000 zł. — 2 zL, 
przy wartości ponad 10.000 zł. do 100.000 zł. włącznie: od pierw- 
szych 10.000 zł. — 30 zł., od nadwyżki za każde rozpoczęte 1000 
zł. — 1 zl, przy wartości ponad 100.000 zł: od pierwszych 
100.000 zł. — 120 zL, od nadwyżki za każde rozpoczęte 10.000 
zł. — 5 zł. 

Suma opłaty stosunkowej nie może wynosić mniej, niż 2 zł. 


WYROBY PRZEMYSŁOWE KÓŁ MŁODZIEŻY WIEJSKIE 

Województwo lubelskie posiada bogato rozwinięty prze- 
mysł ludowy. Młodzież wiejska w powiecie radzyńskim robi 
narzuty po 16 zł. sztuka, serwety po 2 zł. 80 gr. W powiecie 


do 50 zł. 


HUMOR 
wierzętami mniej jest chorych, niż 


— Dlaczego międz, 
pomiędzy ludźmi? 
— Bo na stu lekarzy jeden we- 


przypada przeciętnie 


terynarz. 


związane z kosztami olenia lotników i budową 
sprzętu. Koniecznem więc jest, by społeczeństwo przy- 
szło z pomocą władzom państwowym. I to zadanie 
spełnia L.O.P.P., która buduje i nabywa samoloty pro- 
dukcji krajowej i przekazuje je Ministerstwu Komu- 
nikacji. 

Trzecim i zasadniczym odcinkiem pracy lotniczej, 
stanowiącym główną działalność Ministerstwa Ko- 
munikacji i L. O. P. P., to rozbudowa sieci lotnisk. 
Ministerstwo Komunikacji buduje lotniska w dużych 
iastach, przez które przechodzą stałe linje komunika- 
reg lotnisk 
w miejscowościach mniejszych, potrzebnych na wypa- 
dek wojny i przyczyniających się do rozwoju nowych 
ośrodków, wyszkoleniowych. Tak więc wspólny wy- 
siłek władz państwowych i L. O. P. P. dał świetne pod- 
waliny pod rozwój naszego lotnictwa we w stkich j 
go przejawach. L. O P. P. szerzy zrozumienie i zami- 
łowanie dla lotnictwa wśród najszerszych warstw spo- 
łeczeństwa, wskutek czego lotnictwo cywilne jest fak- 
tycznie dziełem społeczeństwa, jego dzieckiem. 


R. 


„ 1 obr 
ł. 50 gr., 


we włodawskiem poduszki po 4 zł. 


WARUNKI PRZYJĘCIA DO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
Dla informacji podajemy, że ubiegający się o prz 
policji na stanowiska szeregowych powinni odpowiadać nastę- 

pującym wymaganiom: 

1) nienaganna przeszłość, 

2) stan wol 

3) wiek od 21 — 28 lat (dla kandydatów, którzy odbyli, 
względnie odbywają służbę wojskowa ochotniczą lub nadtermino- 
wą od lat 20 — 28), 

4) wzrost conajmniej 170 em., 

5) odbyta służba wojskowa z kategorją „A“ bez zastrzeżeń, 

6) wykształcenie z zakresu conajmniej 6-cio względnie 7-mio 
oddziałowej szkoły powszechnej, udowodnione świadectwem 
szkolnem, 


ie do 


7) odpowiednie uzdolnienie fizyczne (zdrowie). 
Podań kandydatów nieposiadających tych warunków, jak 
również podań kandydatów na oficerów, kandydatów z ukończe- 
nem wykształceniem średniem lub równoznacznem i kobiet bez 
względu na wykształcenie, na stanowiska szeregowych — nie 
ię. Podania mogą być wnoszone do Komendy Głów- 

nej P. P. w Warszawie wzgl. do Komend Wojew. P. P., na tere- 
nie których kandydaci zamieszkują, przyczem podania te należy 
pisać własnoręcznie z wyraźnem wypisaniem nazwiska, imienia, 
dokładnego adresu i ostatniej poczty (dotyczy to zwłaszeza kan- 
dydatów zamieszkałych na wsi). O każdej zmianie adresu nale- 
ży powiadamiać właściwą władzę, do której zostało wniesione 


podanie. 
Zaznaczyć trzeba, że przyjęcia zależą od swobodnego uzna- 
nia właściwych władz i załatwiane są w miarę wolnych miej 
w szeregach P. P. Każdy z kandydatów na wniesione podanie 
po pewnym czasie otrzyma odpowiedź, Interpelowanie władz do- 
datkowemi zapytaniami o przyśpieszenie decyzji jest bezcelowe. 
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W CUDZYCH OCZACH 
B. Suchodolski w art. p. t: „Droga do kultusy* („Pol- na alarm. „Wici“, „Młoda Myśl Ludowa”, dyplomatycznie 


ska Zbrojna“, 24.V. b. r.) tak określa istotę kultury: 
„Istotnie, nie przez bogactwa i nie przez wysokie sta- 
nowiska społeczne wchodzi się w królestwo kultury. Nie 
decyduje o niej wyłącznie wykształcenie i nie rodzi się 
ona tylko w wielkich miastach. 
g ludzi, którzy znajdują do niej dostęp, jest znacz 
nie większy, niż głoszą jednostronne przesądy wielkomiej- 
e i intelektualistyczne. W jej progi wstępuje bowiem ka- 


je uczeiwie, a nietylko ten, kto potrafi pisać lub 
studjować traktaty etyczne, 
Należy do jej królestwa ten, kto wyczuwa piękno 


w widoku p urządzeniu domu, w pieśni przy 
pracy i w obrzędzie, a nietylko ten, kto wędrował po mu- 
zeach europejskich i studjował historję sztuki. 

Osiąga kulturę ten, kto buduje w sobie rzetelny stosu- 
nek do prawdy, do tajemnicy bytu, do myśli własnej, a nie- 
tylko ten, kto posiada wysokie wykształcenie naukowe. 

Żyje w kulturze człowiek, który w działaniu daje wy- 
raz miłości ojczyzny, a nietylko historyk „który zna doki 
dnie jej dziej 
A bardzo często ten człowiek Re z dalekiej pro- 


kaniec w. Tkiego miasta. 

Bowiem kultura jest wszechstronnem k 
życia ludzkiego w każdej chwili istnier 
stylu, widocznego w stosunku człowiel 
i do bliźnich, w jego postawie wobec 
pracy i dążeniach, w patrzeniu na p 
dostępne, w poczuciu powagi Z 
los wspólny”. 

„Jutro Chłopskie” (24.V 
„front w Morges 


samego 
wości, w jego 

¿kno jemu 
alności za 


i odpowied 


r.) w ten sposób krytykuje 


„Jak już donosiliśmy, w Szwajcarji, w miejscowości 
Morges 1), u p. Paderewskiego odbyła się narada z udzia- 
lem Witosa, gen. Hallera. Prasa doniosła, że obecni byli 
także gen. Sikorski i Korfanty, przywódca „chadecji“, Na 
konferencji tej miano ustalić wytyczne wspólnej akcji po- 
litycznej, Wiadomość tę prasa przyjęła różnie, Klerykalna 
i konserwatywna dość miło. Endecka także, ale z zastrze- 
żeniami... Sanacyjna kłopotliwie. Stronnictwa Ludowego 
ie: mianowicie: „Piast“ i „Gazela Grudziądzka“ z wiel- 

ką radością i entuzjazmem; „Zielony Sztandar“ napisal 
swoim czytelnikom, że to są tylko pogłoski niestwierdzone; 
najtrzeżwiejsze politycznie i szczerze demokratyczne 
ihłopskie Życie Gospodarcze“ zupelnie słusznie uderzyło 


1) Czyt. 


„Mor: 


milczały. Prasa socjalistyczna zaś żadnych komenta 
nie czyniła z tego powodu. 

Dopiero obecnie, w czasie zmiany rządu w. 
również i ta sprawa. „Czas“, organ o| 
zwyczajnym dodatku alarmował w piątek wieczór 15 maja 
o zmianie rządu i wynikach narady Paderewskiego, Halle- 
ra, Witosa, Korfantego i Sikorskiego, 

Oto d Główny Aa Hallerczyków w okól- ` 
niku wewnętrznym z dn. 3 b. m., podpisanym przez pułk. 
Modelskiego, prezesa tego Zarządu: wyjaśnia sprawę 
ochrzczonego przez prasę „Frontu Morges“. Okólnik ten 
wymienia 3 osoby: Paderewskiego, Hallera i Witosa. Dalej 
pisze, że porozumienie Paderewskiego i Hallera z Witosem 
stwarza szerokie i niewzruszone podstawy ieh współpracy. 
Dalej okólnik ten komunikuje, że do tej współpracy przy- 

je Narodowa Partja Robotnicza z Karolem Popielem 
ka Demokracja z Wojciechem Korfantym na 
czele. Okólnik robi nadzieję, że za tym frontem opowie się 
cała opinja katolicka, by nie dopuścić do chaosu, z które- 
goby mogli skorzystać komuniści, Następnie okólnik wy- 
mienia, że wrogami tego frontu będą „pułkownicy* i Stron- 
nictwo Narodowe. To, że Stronnictwo Narodowe za tym 
frontem jeszcze się nie wypowiada, okólnik ten w ten spo- 
sób pisze; „Z przykro zié musimy, 
po tej samej stronie barykad, zwalczając ten front, 
podobnie jak i „pułkownicy* — uw. red.) w tej ważnej dla 
narodu spi staje coraz to wyraźniej kierownictwo 
Stronnictwa Narodowego”. W tem miejscu okólnik wypi- 
suje życzenia, by i Stronnietwo Narodowe zrozumiało ten 
front i dało mu poparcie. 

Chłopi i robotnicy interesów w takim froncie nie mają. 
Ich front, to front antyfaszystowski bez Hallera, Paderew- 
skiego i t. p. 

Ale co w tym froncie robi prezes demokratycznego 
Stronnictwa Ludowego — Witos? Jaka władza partyjna 
upoważnia go do zawierania takiego frontu? Kongres — nie! 
Rada Naczelna chyba także nie? Może N. K. W.? Chłopi 
o tem nic nie wiedzą, tembardziej, że niedawny okólnik, 
podpisany przez pp. Rataja i Grudzińskiego, nie o takich 
kombinacjach nie wspominał. Wymieniono przecież w nim 
P. P. S. Zaś Rada Naczelna P. P. S. wymieniła Stronnictwo 
Ludowe. 

Co to wszystko ma znaczyé? 

Narazie szerszych komentarzy nie dajemy, ale zazn: 
czamy tylko tyle, że wszelki front bez lewicy chłopskiej 
i robotniczej będzie frontem przeciwchłopskim i przeciw- 
robotniczym i dlatego masy ludowe całą siłą zorganizowa- 
nego ruchu takim kombinacjom, jak „Front Morges“, mu- 
szą się zdecydowanie przeciw 


wie, 


ORGANIZACJA W TERENIE 


KOLEŻANKI Z WOJ. WARSZAWSKIEGO! 


20 czerwca b. r. (sobota) o godzinie 12-ej, w lokalu Związ- 
ku, przy ul, Kopernika 30, odbędzie s 
z terenu w. 


szy Zjazd Koleżanek 


warszawskiego. 
Program: 


1) Zagajenie i powit 


2) Referat ideowy o roli Sekcji Koleżanek. 

3) Sprawozdanie z terenu o sytuacji organizacyjnej i sta- 
nie pracy w poszczególnych powiatach. 

4) Plan pracy. 

5) Dyskusja. 

6) Wybór Zarządu Wojew, Sekeji Koleżanek. 

W zjeździe powinny wziąć udział koleżanki ze wszystkich 
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powiatów. Od ' licznego Waszego udziału zależy powodzenie 
i rozwój naszej pracy, 

Przybywajcle licznie, by myśleć 
sprawach. 


i dyskutować o naszych 


Zarząd W. Z. M. W. 
woj. Warszawskiego 


WYCHOWANKOWIE SZKÓŁ ROLNICZYCH 
POW. LUBELSKIEGO! 


25, 26, 27 czerwea 1936 r. w Szkole Powszechnej w Jastko- 
wie odbędzie się kurs oświatowo - rolniczy dla wychowanków 
Szkół Rolniczych pow. lubelskiego, organizowany przez Związek 
Sąsiedzki w Jastkowie. Zgłoszenia należy nadsyłać do Zw. Sa- 
siedzkiego w Jastkowie do dnia 15 czerwca 1936 r. Koszta kur- 
su 0d 3 — 5 zł. od osoby. 


POWIAT DROHICKI! 


14 czerwca 1936 r. odbędzie się w Drohiczynie Walny 
Zjazd Okr. Zw. Mł. W., który będzie połączony z obehodem 
5-cio lecia istnienia Związku na terenie powiatu, 

Zbiórka o godz. 9 rano w lokalu Szkoły Powszechnej. 

Za Zarząd: 
(2) Fr. Okoń 
Prezes 0. Z. M. W. 


JAK TO BYŁO NA KURSIE ŚWIETLICOWYM 
W NIEŚWIEŻU? 

W dniach od 17 do 2L.III. b. r. odbył się w Klecku 
drugi pięciodniowy kurs dla przodowników świetlico- 
wych Kół Młodej Wsi pow. nieświeskiego. Na kurs 
przybyło 51 uczestników. Kierownikami byli: p. inż. 
Kochanowski i kol. B. Sobota. Kurs został podzielony 
na następujące zespoły: przysposobienie rolnicze, 
spółdzielczy, samokształceniowy, organizacji drobnych 
gospodarstw, higjena na wsi, samorządowy, nauka 
o Polsce i artystyczny. 

Po omówieniu tematu przez każdy zespół, prowa- 
dzono dyskusję. Uczestnicy wykazali wielkie 
resowanie poruszanemi zagadnieniami. Na k 
również kol. Gołębicki, jako przedstawiciel Wojewódz- 
kiego Związku Młodej Wsi i inż. Bobiatyńs 
przedstawiciel Oddziału Izby Rolniczej. Kol. Gołębieki 
omówił na kursie sprawę sekcji samorządowej i jej 
znaczenie dlo Koła. Inż. Bobiatyński z agr. Szarko 
skim przeprowadził w zespole dysku: ję o organizacji 
gospodarstw małych i znaczeniu płodozmianu. 

W wyniku dyskusji zatrzymano się dłużej nad 
6-ciopolówką i 4-ropolówką. 

Na zakończenie kursu została zorganizowana wie- 
czornica przy udziale Kół Młodej W: powiatu nie- 
świeskiego. program wieczornicy złożyły się: prze- 
mówienie, śpiew i inscenizacje Kół Młodzieży. 

Bazyli Kiendysz 


` ŚWIĘTO 3 MAJA W KLUCZBORKU 


145 rocznica uchwalenia Konstytucji 3 Maja była 
w Kluczborku bardzo uroczyście obchodzona. Miejsco- 
we Koło Młodzieży odegrało przedstawienie p. t.: „Po- 
żar w Podlipiu*. Był to najlepszy punkt programu. 
Przedstawienie odegrano bez zarzutu, połączono je ze 
śpiewami, inseenizacjami i tańcami ludowemi. Cało- 
ścią inscenizacyj dramatycznych kierował kol. Fr. 
Mańka, kierownik sekcji teatralnej Koła Młodzieży. 
Przedstawienie było odegrane z towarzyszeniem orkie- 
stry ludowej pod dyrekcją p. Jasińskiego. Po przedsta- 
wieniu odbyła się zabawa. 


Obecny 


NOWE KOŁO W JEDLINIE 

LII. b. r. powstało nowe Koło Młodzieży w Jedli- 
nie (wileńskie). Do Zarządu zostali wybrani kol. kol.: 
Osipowicz — prezes, Teresa Osipowiczówna — sekre 
tarka i W. Osipowicz — skarbnik. Odrazu zaprenume- 
rowano „Siew Młodej Wsi“, „Przodownika Wiejskie- 
go“, oraz pisma rolnicze. 

W ostatnią niedzielę karnawałową zorganizowali- 
przedstawienie p. t. „Frankowy testament“. 
scy aktorzy wykonali swe role be: atu. Pu- 
bliczno: yła bardzo zadowolona z imprezy. W dru- 
gim dniu Wielkanocy odegraliśmy również przedsta- 
wienie, które udało się doskonale. 

Członkowie Koła poza pracą artystyczną rozpo- 
czynają działalność, zmierzającą w kierunku budowy 
domu ludowego. 


śmy 


M. Nowak 
I W MOŁODECZNIE ZJECHAŁY SIĘ KOLEŻANKI 


22 marca b. r. odbył się Zjazd Przewodniczących 
Sekcyj Koleżanek Kół Młodzieży Wiejskiej w Moło- 
decznie. 

Zjazdowi przewodniczył p. inż. Alfons Żukiel, 
który w krótkich lecz rzeczowych słowach zdał spra- 
wozdanie z działalności tej żywotnej sekcji, TÓW- 
nież wskazał wytyczne pracy na przyszłość. 

Jednogłośnie postanowiono zorganizować we 
wszystkich Sekcjach Kolezanek istniejących przy K. 
M. W. konkursy „czystości chaty wiejskiej“. 

Z RUCHU MŁODOKOBIECEGO 
W POW. WILEŃSKO-TROCKIM 

5-go kwietnia 1936 r. zjechałyśmy się do Wilna na 
pier Konferencję Koleżanek w naszym powiecie. 
Obecnych było 40 dziewcząt. Zwołałyśmy tę konfe- 
rencję, w celu porozumienia się między sobą, w jaki 
sposób przystąpić do zorganizowania wienia pra- 
cy wśród koleżanek na terenie pow. Wileńsko-Trockie- 
go. Po wyborze przewodniczącej rozpoczęłyśmy obra- 
dy uczczeniem pamięci Najdroższego Syna ziemi Wi- 
leńskiej Marszałka Józefa Piłsudskiego — 3-minuto- 
wą ciszą, następnie przystąpiłyśmy do I punktu obrad, 
w którym to kol. Jurewiczówna Janina w krótkich sło- 
wach przedstawiła wszystkie bolączki dotychczasowe- 
go życia kobiet na wsi. Potoczyła się ożywiona dysku- 
sja. Stwierdziłyśmy brak uświadomienia wśród dziew- 
cząt, brak organizacji w pracy codziennej, brak higje- 
ny. Nad tym punktem obradowałyśmy najdłużej 
z wnioskiem końcowym — zorganizowania jak n 
gęstszej sieci konkursów czystości w chacie wiejskiej. 

W wyniku wyborów do Zarządu Powiatowej Sek- 
cji Kol. weszły kol. kol.: Wardziakowa (przewodni- 
cząca), Żwirblówna Jadwiga, Żwirblówna Marja. Z no- 
wemi wiadomościami i wielkim zapałem rozjechałyś- 
my się, aby jeszcze w okresie wiosennym rozpocząć 
pierwsze nasze prace. 


Uczestnik 


W SPRAWIE ZJAZDU SZYCAN 

Termin Zjazdu Szycanek i Szycaków został prze- 
sunięty z 30 ja na 18, 19, 20 i 21 czerwca, celem 
umożliwienia Koleżankom i Kolegom wzięcia udziału 
w uroczystościach Orkanowskich w Krakowie. Obrady 
zjazdowe odbędą się dnia 18 i 19 czerwea. W dniach 
20 i 21 czerwca — wycieczki. Karty uczestnictwa, upo- 
ważniające do otrzymania zniżek kolejowych. będą 
rozesłane w najbliższych dniach. 
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Kol. A. Dej: Za wiersze dziękujemy. Zawierają ładną Młodej Wsi” oraz „Przodownika” wysyła ` admnistracja 


treść, lecz trochę słabo opracowane, Zamieściliśmy jeden 
z mich. Następne wiersze prosimy przesłać, 

Kol. W. Machnowski: Sprawozdanie z pracy Koła wy- 
korzystamy, 

Kol. A Zimny: „Schemat świetlicy” odłożyliśmy i i wy- 
korzystamy w jesieni, gdyż teraz w porze letniej jest nie- 
aktualny. Za nadesłany artykuł dziękujemy, Wykorzysta- 
my. Myśli zawarte w nadesłanym wierszu z melodją, bar- 
dzo ładne — lecz forma wiersza słaba. 

Kol. Grabowski P.: Sprawozdania z konferencji 
w Płocku, niestety, nie możemy drukować, gdyż podobne 
sprawozdanie, napisane przez L. Kopenankę, zostało już 
wydrukowane w ar. 17 „Siewu Mł, Wsi”. 

Kol. J. Broś: Sprawozdanie ze Zjazdu powiatowego — 
zamieścimy. 


Kol. J. Popis: Sprawozdanie wykorzystamy. „Siew 


Z POLSKI I 


regularnie, Reklamujcie na poczcie, 

Kol. A. K.: „Walczmy z biernotą wsi" jest zbyt ogól- 
nikowe. Nie zawiera konkretnej treści. Wiersz „Na łany”, 
nie pójdzie. Słaby pod względem formy. 


Kol. J. Nojek: „Tajemnice siły przyrody" — wyko- 
rzystamy, 
Kol. A. Kr.: Zamieściliśmy sprawozdanie, nadesłane , 


przez W. Z. M. w Lublinie. Nie mogliśmy więc zamieścić 
Waszego. Napiszcie na inny temat. 

Kol. A. Żankiewicz: Wykorzystamy. 

Zarząd Okręg. Zw. Mł, Wsi w Wieluniu: Roczne spra- 
wozdanie z pracy przekazaliśmy Sekretarjatowi C.Z.M.W. 


Do „Siewu Młodej Wsi” prosimy o zwięźlejsze spra- 
wozdanie. 
Kol. A. Ż.: „Czy kobieta podoła” — zawiera bardza 


dużo ładnych myśli, ale chaotycznie ujętych i słabo opra- 
cowanych. Popróbujcie nadesłać coś w prozie. 


ZE ŚWIATA 


Organizacja najwyższych władz wojskowych. 
dekret Pana Prezy- 


W „Dzienniku Ustaw* ukazał si 
denta R. P., który określa orga 
władz wojskowych. W pierwszej części dekret oma- 
wia stosunek Prezydenta Rzeczypospolitej do sił zbroj- 
nych, Prezydent R. P. sprawuje w czasie pokoju 
zwierzchnictwo nad siłami zbrojnemi—po nim Gene- 
ralny Inspektor Sił Zbrojnych i minister Spraw Woj- 
skowych. 

W drugiej części dekret dotyczy stanowiska Gene- 
ralnego Insp. Sił Zbrojnych — który jest generałem 
przewidzianym na naczelnego wodza. Nadaje on kie- 
runek pracom nad obroną Państwa i przygotowaniem 
sił zbrojnych na wypadek wojny. Następnie dekret 
określa stanowisko ministra Spraw Wojskowych, któ- 
ry dowodzi bezpośrednio wojskiem, kieruje jego we- 
wnętrznemi sprawami. W końcu dekret ustanawia Ko- 
mitet Obrony Rzeczypospolitej, który pod przewod- 
nietwem Prezydenta Rzeczypospolitej rozpatruje za- 
gadnienia, dotyczące obrony Państwa, i ustala w tej 
dziedzinie wytyczne dla Rządu. W skład komitetu 
wchodzą, jako stali członkowie: prezes Rady Mini- 
strów, minister spraw wewnętrznych, spraw zagra- 
nicznych, spraw wojskowych, skarbu, przemysłu 
i handlu, oraz szef sztabu głównego, szef administracji 
armji i zastępca szefa sztabu głównego. 

Zjazd Związku Legjonistów Polskich. 24 maja b. r. 
odbył się w Warszawie zjazd delegatów Związku Le- 
gjonistów polskich, na którem Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych, gen. Edward Rydz-Śmigły wygłosił pięk- 
ne i podniosłe przemówienie. W przemówieniu tem za- 
znaczył, że najważniejszem LES: dla Legjonistów 
powinno by: i. Dalej podkreślił, 
że chwila obecna jest ważna dla Rzplitej, przeto Legjo- 
niści muszą wytężyć wszystkie siły, by cały własny 
wysiłek dać Polsce. „Jesteście mi bliscy“, powiedział, 
„chcę z wami być, ale wierzcie mi, że ani na chwilę 
nie odstąpię na centymetr od tej linji, którą uważam 
na podstawie swego przeświadczenia, jako linję do- 


brą, 


nawet gdyby mnie to miało pozbawić waszej 
Trzeba zacząć surowe życie — albo podda- 
jecie się, chcecie albo nie idziecie — mówił dalej 
gen. Rydz-Śmigły — Trzeba jasno i otwarcie posta- 
wić sprawę — nikogo nie będzie się zmuszało*. 

Floty naszych sąsiadów na Bałtyku. W roku 1937 
Niemcy ukończą 1/3 część budowy swych statków, 
które mają prawo posiadać na Bałtyku w myśl umo- 
wy układu morskiego angielsko-niemieckiego. W skład 
floty niemieckiej na Bałtyku będą wchodziły: 2 okrę- 
ty linjowe a!) 26.000 ton, 3 okręty linjowe a 10.000 ton, 
2 wielkie krążowniki a 10.000 ton, 6 lekkich krążow- 
ników a 6.000 ton, 16 kontrtorpedowców a 1.600 ton, 
12 kontrtorpedowców a 800 ton, 20 łodzi podwodnych 
a 250 ton, 6 łodzi podwodnych a 500 ton, 2 łodzie pod- 
wodne a 750 ton. Podkre: należy, że są to jednost- 
ki bojowe, wykonane według najnowszych wymagań 
techniki. Ogólny tonaż * )wynosi 182.700 ton. 


my, olbrzymia siła morska 
Niemiec, która w najbliższym czasie będzie jeszcze 
zwiększona o 2/3 swego dzisiejszego stanu. Mniejszą 
flotę na Bałtyku posiada Szwecja. Liczy ona: 3 małe 
pancerniki a 7.500 ton, 1 lekki krążownik, 13 kontr- 
torpedowców, 18 łodzi podwodnych. Tonaż ogólny 
wynosi 43.980 t. Tonaż ogólny marynarki rosyjskiej 
wynosi 95.400 t., w czem rozporządza ona tylko 6 no- 
wemi łodziami podwodnemi i 10 nowemi torpedow- 
cami. Nieznaczne siły na Bałtyku posiadają Danja, 
Estonja, Finlandja i Łotwa. 


Jest to więc, jak wi 


Zbrojny napad narodowych socjalistów na Stah- 
remberga. Pisaliśmy porzednio o ustąpieniu ks. Stah- 
remherga ze stanowiska wieekanclerza Austrji. Do dy- 
misji tej przyczyn ję depesza, którą wysłał wice- 
kanclerz do Mussoliniego, winszując mu zwycięstwa, 
odniesionego nad Abisynją. Ten krok nie podobał się 


1) „a to znaczy „po”. 


2) Nośność okrętu. 
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hitlerowcom. Dnia 23 maja b. r. n: rezydencję księ ia 

Stahremberga. ajdującą się w Górnej 4 

padła zbrojna banda narotlowych soc v. 

uprzedzona o napadzie, odparła 0 hitlerowców, 
zy: walki, jaka się wyw. 


Wida z tego, Z: 
czynają sobie w Austi 


elniej po- 
nschlussu* 


wcielenia miec) jest wciąż 


(to jest 


aktualna. Ostatnie wypadki w Austrji obudziły czuj- 
iednich i Mała Ententa (porozumienie 
E 


ność państw s 
państw południowo - wschodnie! 
munji i Czechosłowacji) ostrzega. 


R 


na Austrję lub powrót Habsburgów na i tron aus 
spowodują natychmiastową mobilizację wszystk 
wojsk w tych państwach. 

Stan oblężenia w Jerozolimie. Rozruchy przeciw- 


ją na sile. Zbrojne ban- 
nieznani przywódcy, na- 
w górach. Bandy 


le grabią mienie, podp 
Położenie w Palestynie o = 
z dom objął niemal w: kie plemiona arab- 

aniu zbrojnych band arabskich bierze 
udział nie tylko policja na samochodach, ale i angiel- 
skie samoloty wojskow 
Front ludowy w Hiszpanji wybiera swego prezy- 
denta. Hiszpanja jest drugiem państwem w Europie, 
w którem rządy sprawuje Front Ludowy. PEL, 
na zebraniu partji le republika 
ja, mocą której prezydentem H 
4 a, przywódca tej partji. Azana oś 
stanowisku prezydenta republiki bronić będzie obec- 
nego ustroju, choćby nawet trzeba było przelać kre 
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